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N a  Rok -Panſki 1777.

Nro: XCIV.
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R O Z U M  y F O R T U N A
V ić tn x  Fortuna Prudentia.

DObra za dawnych rzecz to w ieków  b y ła ,  
G d y wraz Fortuna z Rozumem  chodziła, 

Bo poki z ſob§ w  towarzyfiwie żyli ,
W  obiatuu ludzi n ig d y  n ie p o d r w i l i :
Kogo oſgdził Rozum, że b y ł  godny,
Kazał Fortunie  dać mu byt w y g o d n y ,
\  tego ty lko  ftroiła od złota 
Fortuna, w  którym rozum byf y. cnota.

Ta,  kiedy fie raz rozhukała wśc iekła,
Tak do Rozumu  w  oney chwili rzekła; 
„C ok olw iek  ieno na świecie fię dziele ,
„C zy kto powitanie, czyli  fig zaęhwieie ,
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„Tb wſzyftko tobie przyznaig Rozumie! 
„Kładgc, i że nic Fortuna nie umie.
„Doſyć iuż tego, otoź ci pokażę,
„Ze y  bez ciebie ia, co chcę, dokażę. ,,
W  tym fię od niego zaraz oddzieliła,
Y iuż oſobno ſw ym  dworem chodziła.

O ten czas właśnie trafiło fię, pewna 
Jz wzięła fobie do g ło w y  Królewna 
Nie wiedzieć z czego, do nikogo.iłowa  
Przemowie; raczey umierać gotowa.
Czym fię iey Oyciec ſmucił nie podobna, 
Gdyż iedynaczka była y  nadobna.
Tak gdy w frafunkn zoftawał niemałem, 
Ogłofił ſwoim Kroi uniwerſałem:
JŻ kto niemotę odeymje Królewnie,
Mieć jg za żonę z pahftwem będzie pewnie.

Cokolwiek było w Irzednim, w młodym leći 
Krolow y Kfigżgt na ten czas na ćwiecie, 
W fzyfcy śpiefzyli do Królewny dworu,
Ci dla zmiękczenia płakali uporu,
Tamci śpiewali, profili zaś owi,
Probuigc rożnie, azali przemówi.
Żadne atoli nie pomogły próby,
N i iłowka na niey wym ogłv ſpoſoby.

O tym Fortuna pofjyſzawfzy dziwie,
Poſzła na pałac śmiało y  ſkwapliwie.
Sranie przed Panng, wdzięcznie ig przywita, 
Potym, czyli wie, kro ieft ona? ſpyta. 
Królewna na to nic iey nie odpowi,
Tedy Fortuna daley do niey mowi:
,,Ja loſow Pani, ia fzczęścia Bogini, 
„Cokolwiek ludzi ſzczęśliwemi czyni,  
„Wmych to ieft wſzyftko y  ręku y  mocy, 
,;Zechcęli, Zrobić dzień potrafię z nocy,
„Ja daię berła, ia rozdaję trony,
„Czyż był przezemnie iedeń wywyźſzony?
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„Ja Pannom daię mężów, mnie mężczyzna 
„W zifw ſzy  bogat§ żonkę, łalkę przyzna.
„Zgoła, iam darów ieft ſzafarkg z nieba,
, ,Do kaźdey rzeczy Fortuny potrzeba.
„Jeśli więc mey chceſz przyiaz'ni y  lalki,
, ,Y  w życiu całym uyśćze mn§ nieſńaſki,
, ,Jezli chceſz, aby .według twych zamiaru 
,;Chęci, potkał cię m§ź z moiego daru,
„Uczyń mi honor, przemów aby flowo,
„Do wſzelkich uftug znaydziefz mię gotowg,, 
Jakby do muru Fortuna gada li,
Tak na nig Panna patrzy zaniemiafa,
Czym ię w gniew ſrogi przeciw lobie wprawi, 
Lecz choć fię ſroźy, y  tym nić n ie ſprawi.  
Zaczym odeydzie od niey zła y  gniewna,
Z śmiechem zaś pofzła do fiebie Królewna.

Rozum  z Fortuną świeżo rozdzielony 
Chce też Krolewiw z ſw ey  doświadczyć ftrony, 
Jdzie na pałac, w którym była fala 
\Vielka, gdzie fobie Królewna fiedziała 
Z orCzakiem' Pśnien, na ścianach wifiały 
Przednie Weneckich żwierciadeł kryſzrały,
Stoły po bokach frebrne, luftra w koło, 
Wſzędzie, gdzie poyrzyfz, pięknie y  wcſoło, 
Lichtarz wiſzący z eſsami frebrnemi,
Siał blaflc- św ecami w fali iarzęcemi,

Rozum tam wfżedłſzy, Czapki nic nie rufza, 
Czym fię iuz burzy w mey Królewnie dusza. 
Nie poyrzał na nig, ni fię iey pokłonił,
Tylko po ścianach tam oczyma goirił;
Zrże fię Królewna, a przyzwyezatony  
Umyft ſwoy maiąc, odbierać ukłony,
Ledwie co wftrzymać gniew fwoy może frogi, 
B y nie kazała wypchnęć go za progi,
Lecz przypomniSwfzy: nie otworzyć gęby,
Tylko na niego zgrżyra z gniewu zęby.'

Widzi
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Widzi to Rozum, lecz nie pokaźnie,

Tylko fig ſrebrom onyrn przypatruie,
Y rzecze ta głos,, teraz oczy moie 
„Te'przechwalone Królewny pokoie 
„Widzą, y ſrebra w nich, n których fila 
, , Dziwów, wieść ludzka płonna rozgłofiła.
„Fałſz ci to wſzyftko, a wzdyć to ieft drewno,  
„N ie maſz "fig pyſzhić z czym moia Krolewnol
Y gdy z niey daley pocznie ſzydzić {obie,
N ie  rnpgąc dłużey wytrzymać w tey dobie;
„O iuź też nad to, iuż teź tego fila!
„pogańlki Synu! Panna przemówiła.
„fcżelz, bv to drewno ( daley mowi ) było .
A Rozum krzyknie: iuż Ukończone dziło, 
„Tegom  chciał tylko, abyś iedno flowo 
„Wyrzekła Panno, regom ia dziś głową  
„Dokazał ſwoią, co nie dokazała 
„Fortuna, krora za męcirſzą fię miała,,

Le z fię Fortuna rym nie ukoiła,
Mvśląe, jakoby Rozum  zawftydziła:
„W net ia dokażę, że Chłop profty^gruby,
„Z Córką ſwoiego Paha wnidzie w śluby,,
Jdzie do Chłopa, co miaf budę w lefie,
Y ty le  {karbów w dom iego nanieſie,
Ze fię bogatſyni ftał od {wego Pana,
Któremu, dziwna ta była odmiana.
Z a t v m  o Paniką ftarać mu fię każe 
Cerkę, coż kiedy złoto nie dokaże?
Cbndv pachołek Pan owego Kmiotka,
Widząc, że z takim maiątkiem nie potka 
Zamgśeie nigdy Córkę, rzekł fam w fobie: 
„Znrwono ſwoie Szlachedlwo chorobie,
„Coż? ze za Chłopa poydzie moia Cora,
„Gdy takie {karby ma iego komora,
„Jakich ſpodziewać trudno u Szlachcica,,

jd z ię  Szlachetna za Chłopa D ziewica,
Z ſwey
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Z ſw ey  zaś Fortuna rryumfuje (prawy,
Jakoby w ielk iey  dokazała Iławy:
Ze bez rozumu Chiopa poiwatała,
Przeto Rozumu  dary w yſzpocała .
Smieie fig Rozum,, poczskayno ieno,
(Jyrzyſz w n e t ,  iakg rzecz fig (kończy ſceng., , 
Chłop- y  z natury, y  z  tey zuchwałości,  
f  Ktbrg doftatek w podłych (ercach rości )  
p y ſz n y  y  durny, a grubiian przytym,
Stał fig tyranem, zenie nie użytym,
D o  obyczaiow przywieść go Szlachcianka  
N ie mogła, z rylia chcjc zrobić baranka.
Codzieh fig upił , y  nie uſzedł świni,
W  czym g d y  go ſkromnie zacna Goſpodyni 
Napominała,, 0 0 ,  co miał przepraſzać,
T o  i§ po grzbiecie i§ł kijem przepłaſzać,
Podczas w y w ł o c z y ł  za łeb na ulicę,
Ze  (ig lud zbiegał na gw ałt  z okolice.
Przybiegał Oyciec, wrzefzczał, krzyczał, ła ia ł ,  
Lecz fig grubisn Chłop niczym nie kaiał.
N a koniec, kiedy znieść iuż nie mógł ſromu.  
W2i^ł Corkg Chłopu, y zawiózł do domu.
Potym w  proceſsa. Świeckie y  Duchowne  
Dwa Trybunały, iako koty łow ne v
Chłopka owego prędko wyifkrzyfy,
Ze fif pieniędzy zbył  y żony miłey>

Tak przy Rozumie wygrana y  chwała  
Zoftała, z wftydem Fortuna przegrała,
Która iak rozbrat raz z  nirr. uczyniła,
Odtgd w iedności z Rozumem nie była.

II.
S Ę D Z I A  y O S T R Y G A  

In ter  duos litigantes, tertius interueniens gaudebit, •

DWoch wgdruiącycb towarzyſzow, biegiem 
Zwyczaynym idąc po nad morfltim brzegiem,

Jeden



*i&l ?3o
Jedeii na plafltu z nich oftrygę zoczy 
Y pokaże i§ drugiemu, ten ſkoczy 
Raźno y  porwie, a gdy  beż podziaJu 
Sam chce zieść, ktzyknje Towarzyiż. pomału! 
Wzdyc to ofh-yga moia przecie Bracie !
Jam wprzód uyrzal y  zawołał rra cię.
Tamten zaś mowi: a mnie co do te^o?
Ześ ty wprzód uyrzałi dóſyć ſzczęśeia mego, 
Ze i§ mam wg3tści; iuż to kot nie łowrty,
Co z łap upuści; Z tey dyſputy ffowney 
Ledwo do pięści nie przyſzłó y  kija.

Aż na ich ſzczęście Prawnik Oę nawiia,
Pyra: o có to między wami chodzi?
A tu żnich  każdy ſwg ſprawę wywodzi,
Chcgc przyſtjdzonę mieć fobie oftrygę.
M yśli  juryſta, pokażę wam figę;
Mowi więc do nich: mam ia na to radg 
Prędką, rozſ§dzę niepotrzebny zwadę,
Ppkaż ieno lam tg oftrygę Bracie!
W  tym ig Otworzy y  połknie, w zapłacie 
Jakoby fgdu; y oſzuka głtipce;
D aw ſzy  po ledney każdemu ikorupſe,

Ztgd Polak mowi y  nie bez przyczyny;  
Dwocb fię trzymaig głupich za czupryny,
A trzeci rogdry za kaletę chwyta,
Ani fię więcey o tę ſprawę pyta.

lir.
L E W  woienng wyprawę gotuigcy.  

Parvaque res magnis ntilis ejſe folet„

\ T Ę ż ń y  z natury y  wſpaniały z miny,
Zwadził (Tę zPtaſłwemLew z iakieyć przyczyny 

Po długiey radzie, woynę wypowiada 
\vfzyftktemu P tali w u, co na drzewie fiada.

R ozſy ła
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Rozfyła w ic i ,  iuż podnpſzą drągi,
Y rozwiiaią tafty na zaciągi,1 
Rożnym Kroi rożne zwierzętom urzędy 
Woyſkowe daie, oko maiąc wſzędy.
Artyleryą Sień miał nieść na grzbiecie,
Drabiny Niedźwiedź' do ſzturmu w kolecie. 
Wilkom drapieżney oprawcom natury 
Zęby, zaoftrzyć kazano z pazury,
Jńsa zaś franta naznaczono ſzpiegiem,
Kor rnotłki rozkaz w z ią ł ,  by iw ym  wybiegiem 
Figlarnym, w harcu Mrieprzyiacioł bawił.
Gdy t;ak do ſprawy Lew wſzyftkich przyprawił, 
Aż fig odezwie pies, z rodu zazdroſny.1 
Królu ! po ośle nic tam, bo tchórz ſproftiy, 
Dopieroi Zaiąc, co równia w boiaźni 
Niema, pomieſza fzyki, mknąc nayraznij 
Więc ich odeftać radzi, toż z nim radzg 
Jnni, Lew rzecze, oba fig przydadzą:
Oda mięć będziem trębaczem, na koniec 
Zaiąc z liftami pobieży iak goniec.

Tak Pan uważny y  w  nąymnieyſzym znaydzie 
Poftngf, gdy w głąb rzeczy myślą zaydzie. 
Niemaſz też rzeczy rak podłey na świecie,
A by do czego pie zdała fig przecie.

IV.

L  U  C Y P E R po świecie lecący.

A dq u id  leges conduntur, f i  non e\eqvunttir1

^ T l e  moia ro ieft powieść, ale Jeziii ty  ,
•*-’ Katu/kiego, ten niegdyś każąc znamienity 
Kaznodzieja we Lwowie, y  panftw rożnych rządy 
Ważąc, toż w y t ‘ykaiąfc rządów uąſzych błądy, 
Tak to oświecił,1 że gdy zrrącon leciał z nieba 
Lucjper po powietrzu w przepaści ereba,

W  tak
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W  tak długiey drodze roztrz§lſ, rozleciał fię cały 
W  kawalce, które z niego na rożne padały 
Europy pańltwa: głowa padła na Hiſzpatiy,
Z tąd ten Narnd od pychy ma łeb opętany: 
Złośliwe zaś na Włochy ſerre, ztgd zaiadły 
Włoch w ſwey zemście: na Niemce gardło z brzu­

chem padły,
Ztjd Niemcy częfto lubig z połgarcowki, kwarty, 
Sućhj gardziel odwilźać, v paść brzuch obżarty: 
Na Francy/i upadły nogi, zt,jd w narodzie 
Tym, tance y balery ſ§ w zwyczayney modzie.  
Ręce obie krwi pełne, te poſzly w podziały, 
Jedn;) Turcy y Orcly Tatar/kie doftały:
Anglia zaś okrutna uchwyciła drugj,
By krew lała niewinn§, zręczn§ iey przyflugj.

A. źe lecąc jniał w ręku Lucyper zsiadły 
Tablicg z kretkg z ggbk§, to troie upadły 
Na Eol/Jtg nalżj. zt§d my kiedy fię ſolacy  
Ziedziem na Kommrſsyf, rachuiem, a płacy 
Woylku nie daiem; y  tak żyć Oyczyzna w, nędzy 
Mufi, nie maigc woylka, nie mai.jc pieniędzy: 
Na Seymach iedne piſzem, drugie maiem prawa, 
Y dawnieyſz§ poźnieyſza glozuie uftawa,
N ie  ieden fig z ſgfiadow śmieigc na to patrzy: 
Yv'am piſać, liczyć; a Nam dywidować na trzy.


